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O społecznych aspektach wczesnej ekspansji 
kolonialnej

Chciałbym  tu  zająć się problem atyką społeczną portugalskiej eks­
pansji kolonialnej w  XV i na początku XVI w. S p raw a^ es t o tyle in te ­
resująca, że rzuca wiele św iatła na liczne przejaw y ekspansji te ry to ria l- . 
nej na przełom ie średniowiecza i epoki now ożytnej^  zcTmoże ułatw ić 

krozTimienie niezw ykle złożonego problem u genezy tzw. wielkich odkryć. 
Ogrom na lite ra tu ra , dotycząca tego ostatniego zagadnienia, doprowa­
dziła przede wszystkim  do obalenia w ielu dawnych, pozornie ug run to­
w anych tez, w  rzeczywistości nie m ających jednak  żadnego uzasadnienia. 
Tak więc przede W szystkim należy ostatecznie włożyć między bajki 
rzekom y fak t zam knięcia dróg handlow ych prowadzących na wschód 
w skutek  rozw oju państw a otcimsńskego·. W pierw szej połowie w. XV, 
kiedy rozpoczęła się na serio ekspansja m orska Portugalczyków , Turcy 
nie mogli jeszcze oddziaływać na handel lew antyński, gdy zaś opanowali 
Egipt i Syrię w 1517 r., siłą rzeczy byli jak  najbardziej zainteresowani, 
by; w łaśnie handel lew antyński u trzym ał się na starych  drogach, za­
pew niał on bowiem  ogrom ne korzyści gospodarcze skarbow i cesarstw a 
otomańskiego h

Badania Ch. V e r l i n d e n a ,  O l i v e i r a  M a r q u e s a  i innych 
historyków  w ykazały, że wprawdzie już od X III w. kupcy portugalscy 
prow adzili ak tyw ny handel z N iderlandam i, F rancją  i Anglią, ale ogra­
niczał się on do niezbyt licznych dosyć tanich tow arów  nie przyczynia­
jąc się w  poważniejszym  stopniu do nagrom adzenia kapita łu  w Portugalii.

Począwszy od XIV w. na gospodarkę tego niewielkiego k ra ju  dom i­
nujący  w pływ  w yw ierali Genueńczycy, k tórzy  dostarczali produkty  
lew antyńskie i włoskie, wywozili zaś tow ary  mieiscowe, a mianowicie 
wino, oliwę, owoce, korek, wosk, m iód i ryby. W XV w. coraz większe 
znaczenie uzyskują w  P ortugalii hanzeaci i Bretończycy, zaopatrujący 
k ra j w  niezbędne m u już wówczas zboże i drzewo. Hanzeaci, a wśród 
nićh gdańszczanie i Inflantczycy, nieco później zaś kupcy z północnych 
N iderlandów  interesow ali się także żywo wywozem soli z Setńbal

1 Dzięki pracom F. B r a u d e l a  i jego uczniów wiadomo dobrze, że po pierw­
szych wstrząsach, spowodowanych przez ekspansję portugalską na Oceanie Indyj­
skim, handel lewantyński odżył, choć w  nieco zmienionej postaci i odbywał się 
w  wysokim stopniu w łaśnie na terytorium państwa-tureckiego.
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i z innych portugalskich ośrodków p ro d u k c ji2. Na teren ie  Portugalii 
jedynie Porto  i Lisbona upraw iały  ak tyw ny handel m orski z N iderlan­
dami, Anglią i F rancją, ale naw et w tych  dwu większych m iastach nie 
obserw uje się, p rzynajm niej do drugiej połowy XV w. w zrostu poważ­
niejszych fo rtun  kupieckich. Inna, spraw a, że jak  słusznie w skazuje 
m iędzy innym i Ch. V erlinden, Portugalczycy w łaśnie dzięki udziałowi 
w  handlu  m orskim , w  silnie rozw iniętym  rybołóstw ie oraz dzięki in stru ­
ktorom  włcskim  w X III i XIV w. dysponowali już na początku XV stu ­
lecia pew nym  zasobem wiedzy w zakresie żeglugi da lekom orsk iej3. Był 
to ważny czynnik um ożliw iający im  rozwinięcie ekspansji kolonialnej. 
Jednakże w tych w arunkach  niepodobna przypuszczać, że w  środowisku 
bardzo słabego kupiectw a portugalskiego w XV w. mogła powstać 
koncepcja pozbawienia W łochów m onopolu w  dziedzinie handlu  le- 
w antyńskiego poprzez organizow anie trudnych  i niezm iernie kosztow­
nych w ypraw  do Indii, o których położeniu geograficznym, miano po­
nadto nadzwyczaj m ętne pojęcie 4. Kupiectw o portugalskie rozwinęło się 
raczej dopiero później w  w yniku pow stania im perium  kolonialnego, 
nigdy jednak  nie osiągnęło realnego i trw ałego znaczenia gospodarczego 
ani politycznego.

Zacięta i pełna akcentów  politycznych dyskusja dotycząca roli ks. 
H enryka Żeglarza jako in ic ja tora  i organizatora wczesnej ekspansji 
kolonialnej dowiodła, że nie był on jej jedynym  rzecznikiem , ale nie 
podważyła bynajm niej poglądu, że znaczenie jego w te j dziedzinie było 
dcmimriące. W jej w yniku niepodobna jednak  już akceptować poglądu, 
że ks. H enryk  dążył świadomie do odkrycia drogi m orskiej do Indii 
W schodnich, że u trzym yw ał w  tym  celu sztab uczonych w spółdziałają­
cych z nim  ściśle w zam ierzonej akcji 5. Dotychczasowa dyskusja na ten  
tem at skupiała się głównie na problem ie osobistych m otyw ów działal­
ności samego infanta. Chciałbym  postawić problem  w innej płaszczyźnie 
i zastanowić się, jakie siły społeczne w Portugalii były zainteresow ane 
w ekspansji zam orskiej i w związku z tym , kto ją realizował. Nie idzie 
mi w  tym  w ypadku tylko o organizatorów , ale także o wykonawców. 
Sądzę, że jeżeli przy irzym y się sam ym  odkryw com  oraz spróbujem y 
poznać m otyw y ich działalności, to łatw iej będzie nam  zrozumieć, dla­
czego k ra j o tak  niew ielkim  tery torium , nielicznej ludności i słabo roz­
winiętej gospodarce w ytężył w szystkie swe siły na przedsięwzięcia na 
owe czasy gigantyczne. K rótkotrw ała  potęga zdobyta za tę cenę okazała 
się zresztą pozorna, zaś po iej przem inięciu nastaDił wielowiekowy, 
trw aiący  dotąd okres zastoju. W praw dzie źródła portugalskie dotyczące 
wczesnej ekspansji kolonialnej nie są zbyt obfite, to jednak pozw alają

2 Ch. V e r l i n d e n ,  Deux aspects de l’expansion commerciale du Portugal au 
moyen âge (Harfleur au XIVe s'ède. Middelbourg au XIVe et au X V e s.), „Revista 
Portuguesa de Historia” t. IV, 1949, s. 177 nn; A. R. H. D o  O l i v e i r a  M a r q u e s ,  
Hansa e Portugal na idade m.édia, Lisboa 1.959, s. 37 nn; V. R a u ,  A explcracâо 
e о ccmércio do sal de Setübal,  Lisboa 1951, s. 70 nn. Ze starszych prac podsta­
wowa jest A. B r a a c a m p  F r e i r e, A  feitoria de Flandres, „Archivo Historico 
Portuffuez” t. VI, 1908, s. 325 nn.

8 Ch. V e r l i n d e n ,  Les découvertes portugaises et la collaboration italienne 
d’Alfonse IV  à Alfonse V, Congresso International de Historia dos Descobrimentos 
[ =  CIHD], Actas t. I ll, Lisboa 1961, s. 593 nn.

4 Na ogromne pomieszanie pojęć w  tej dziedzinie jeszcze na schyłku XV w  
wskazuje C. F. В e с к i n g h a m, The Travels of Pero da Covilha and Their  
Significance, Actas CIHD t. I ll, s. 9.

5 D. L e i t e ,  Ccisas da raria historia, Lisboa 1941, s. 9nn; por. również roz­
maite prace V. M a g h a l ä e s  G o d i n h o .
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choćby w  pew nej m ierze na zbadanie spraw y pod kątem  powyżej za­
kreślonym . Mam tu  na m yśli dwie grupy przekazów źródłowych. 
Pierw sza z nich to oficjalne kroniki królów  P ortugalii pisane na zlecenie 
jej władców. Do drugiej g rupy  zaliczam opisy akcji odkrywczej oraz 
przede w szystkim  opisy terenów  działalności m ilitarnej i handlow ej 
Portugalczyków  dokonane niejako nieoficjalnie i przeznaczone dla osób 
in teresujących się handlem  i żeglugą w k rajach  zamorskich. Dochodzą 
do tego niezbyt licznie zachowane dyplom y i inne przekazy charak teru  
aktowego.

W ram ach arty k u łu  nie mogę dokonać szczegółowej analizy m ate­
riału  źródłowego. Chciałbym  jednak  podkreślić, że m isję pisania kronik 
królew skich powierzano z reguły  osobom nie tylko godnym  zaufania 
poszczególnych władców, ale na ogół dobrze orien tu jącym  się i często 
osobiście czynnie zaangażow anym  w życiu politycznym  oraz m ającym  
dostęp do. ak t kancelarii królew skiej. N ie są to  kroniki współczesne 
opisyw anym  wypadkom , na ogół dzieli je od nich kilka do kilkudzie­
sięciu lat, zdarza się jednak  dosyć często, że au torzy  czerpali jeszcze 
inform acje bezpośrednio od osób biorących udział w  przedstaw ianych 
w kronice w ydarzeniach. Jest oczywiste, że wym ienione krom ki są nie 
tylko dziełami historycznym i, ale daią w yraz tendencjom  politycz­
nym  autorów , a zwłaszcza ich zleceniodawców. M usiało to wpływać na 
sam  sposób opisyw ania w ydarzeń i w pewnej m ierze zniekształcać rze­
czywistość. Jednakże obfitość kronik  um ożliwia porów nyw anie pocho­
dzących z nich inform acji i ich kontrolę. O ile pierw sza zachowana z nich 
kronika Z urary  ma charak ter niem al hagiograficzny w stosunku do 
osoby In fan ta  H enryka, to jednak  zarówno ona, jak  dzieła w ytraw nych 
dyplom atów  Rui de P ina i G arcia de Resende oraz w ybitnego hum anisty  
i polityka Damiào de Goisi zaw ierają niezw ykle bogaty m ateria ł in for­
m acyjny oparty  o osobistą obserw ację lub św ietną znajomość lite ra tu ry  
wcześniejszej i dokum entów  kancelarii królew skiej. O wiele m niej jest 
cenne dzieło biskupa G. Osorio dotyczące panow ania króla M anuela, 
napisane dopiero na schyłku XVI w. i oparte  niem al w yłącznie na 
wcześniejszych kronikach.

D ruga kategoria źródeł to opisy k rajów  kolonialnych i ich podboju, 
inform acje o ludach tam tejszych i o funkcjonow aniu portugalskich p la­
cówek handlow ych. Ich au torzy  to przew ażnie osoby, k tó re  w toku swej 
działalności poznały teren , a więc urzędnicy kolonialni, kupcy, podróż­
nicy, wreszcie ci, którzy, jak  drukarz  lisbcński V alentim  Fernandes de 
M oravia, czerpali inform acje od konkw istadorów . Tu wchodzą także tzw. 
roteiros, a więc opisy szlaków naw igacyjnych połączone często z infor- 
m aciam i o krajach  zamorskich. N ajw ybitn iejsi z autorów  te j g rupy  to 
D uarte  Pacheco P ereira  piszący w pierw szych latach XV w., o k ilka­
dziesiąt lat późnieiszy Joäo de Barros, tw órca m onum entalrego  opisu 
portugalskiej A fryki i Azji, wreszcie na ogół m niej doceniany, ale nie­
zwykle in te ligen tny  Tomé Pires. P ierw si byli poprzednio wysokimi 
urzędnikam i kolonialnym i, P ires zaś to  odważny kupiec-podróżnik 
z początków XVI w., k tó ry  poznał dobrze Indie i obecną Indonezję 
i zm arł w  Chinach. W ysłany do cesarza przez władze portugalskie z Goa 
został w  Chinach uwięziony i zm arł tam  po dłuższym  pobycie. Na szcze­
gólna uw agę zasługuje dzieło W enecjanina Cadamosto, k tó ry  w r. 1455 
i 1456 odbył dw ie w ypraw y w ekokce P rzylądka Zielonego. Należy do­
dać, że portugalskie w ydania kronik  są na ogół p rzestarzałe i mało 
krytyczne. Znacznie wyższą klasę przedstaw iają francuskie i angielskie
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publikacje źródłowe, odpow iadające w ym aganiom  współczesnej k ry tyk i 
naukow ej i zaopatrzone w niezbędne kom entarze. W szystkie te źródła 
pisane były  w  języku portugalskim , przy czym w ydania angielskie 
i francuskie zaw ierają także tekst tłum aczony odpowiednio na jeden 
z tych  dwu języków.

Dzięki obszernej litera tu rze  historycznej odpowiedź na pytanie, kto 
dał inicjatyw ę, kto organizow ał pierw sze w ypraw y zamorskie, nie przed­
staw ia obecnie tiudności- nie do przezwyciężenia. V. M a g h a l à e s  
G o d i n  h o w  jednej ze swych pierwszych prac zwrócił uw agę na ścisłą 
współzależność m iędzy zakończeniem  ostrych w alk  społecznych w P o r­
tugalii, toczonych w okresie 13<3— 13c5, a w ypraw ą portugalską na 
Ceutę w r. 1415 6. Jan  I, były  m istrz Zakonu Avis, zdobył tron  w oparciu 
o ludność m iast i n iezbyt liczną grupę średniej szlachty, pokonawszy 
opór większości arystokracji i zw iązanych z nią licznych feudałów  w iej­
skich, k tórzy  popierali kandydaturę  k ró la  Kastylii.

Zwycięstwo· słynnego· konetabla ^Nuo, A lvares P ere iry  pod A ljuba- 
ro tta  w  1385 r. zapewniło tron  Janow i d’Avis, ale w alki z K astylią za­
kończył dopiero tra k ta t pokojowy w r. 1411. W zbudził on jednak nieza­
dowolenie dużej części szlachty, a zwłaszcza juniorów, dla których 
brakło już ziemi i innych źródeł dochodu w kraju . K ronikarz pisze o tym  
wyraźnie dodając, że pragnęli oni wojny, k tó ra  um ożliw iłaby im zdo­
bycie należnej pozycji m ateria lnej i spo łecznej7. Toteż Godinho nie­
w ątpliw ie ma rac 'ę , gdy w łaśnie naciskowi arystokracji i szlachty przy­
p isuje zorganizowanie k ru c ja ty  na Ceutę w  r. 14158. Zdobycie Ceuty 
nie spełniło nadziei in icjatorów  w ypraw y. Portugalczycy z trudnością 
utrzym yw ali władzę jedynie nad m iastem  i najbliższą okolicą, a u sta­
wiczne kontruderzenia  M aurów  oraz obustronna w ojna pcdiazdowa w y­
czerpyw ała skarb  królew ski. A le w łaśnie fakt, że „k ruc ja ta“ 1415 r. 
zawiodła nadzieje szlachty portugalskiej, zmuszał do szukania dalszych 
możliwości ekspansji zew nętrznei. W ystępuje to w yraźnie za panowania 
króla D uarte  (Edwarda) (1433— 1439), następcy Jana  I. Król był zanie­
pokojony faktem , że zarówno kilku  spośród 'ego braci, jak  i niektórzy 
arystokraci i w ielu spośród rycerstw a zaczyna szukać szczęścia poza 
granicam i Portugalii. W praw dzie część panów  z R ady K rólew skiej w y­
powiadała się zarówno przeciw  nowym  wom om  z K astylią, jak  i przeciw 
ryzykow nym  rum m ącym  skarb, aw anturom  w M aroku, a le  D uarte 
pod silnym  w pływem  swego b ra ta  ks. H enryka i ieeo zwolenników, k ie­
ru jąc  się obawą przed nadm ierną em igracją szlachty, a zapewne tak m  
licząc się z możbwością zamieszek zdecydował się podjąć nową próbę 
rozszerzenia posiadłości w  M aro k u 9. W r. 1437 doszło do w ypraw y na 
Tangier zakończonej pogromem  n a ’ezdźców. M aurow :e wzięli do niewoli 
b rata  królewskiego In fan ta  Don Fernäo. którego·' rzekom e męczeństwo 
zostało później rozsławione w słynnym  dram acie Calderona. Należy tu

11 V. M. G o d i n h o ,  A expansao ąuatrocentista portuguesa, Lisboa 1945, 
s. 51 nn.

7 Gomes Eanes d e  Z u r a r a ,  Crónica da Tornada de Ceuta, с. VI, IX, XII 
s. 35 nn, wyd. V. M. G o d i n h o ,  Documentos sôbre^a expansâo portuguesa  t. I, 
Lisboa 1945, s. 35—52. Tak samo oceniał tę sytuację J. Lücio de Arevedo, Epocas 
de Portugal Economico, Lisboa 1929, s. 62 nn.

* V. M. G o d i n h o ,  A expansâo, loc. cit.
0 V. M. G o d i n h o ,  Documentos t. II. s. 54—89, 96, 113 nn. Dokumenty za­

wierające wypow’edzi Infanta Don Fedro i wybitnych członków R ad/ Królewskiej 
w sprawie ewentualnej wyprawy do Maroka; tamże urywek z kroniki Frei Joäo 
Alvares, Crónica do Infante Santo D. Ferdinando, с. IX.
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dodać, że tradyc je  w alki z niew iernym i były bardzo żywe w Portugalii 
w XV w., mimo ze właściwa reccnquista  dobiegła tam  końca już na 
schyłku  X III w. Toteż nic dziwnego, że w ypraw y do M aroka czy na 
brzegi A fryki Zach. często przybierały  w  oczach ich uczestników cha­
rak te r k rucja t. Jednakże bodziec relig ijny  nie był i w  tym  w ypadku 
czynnikiem  decydującym . Przecież w  ciągu całego niem al XV w. papieże 
naw oływ ali rycerstw o europejskie do w ypraw  krzyżow ych przeciw 
Turkom , których sukcesy na Bałkanach, na pograniczu W ęgier i Włoch 
by ły  napraw dę niepokojące. Hasła te nie w yw ołały żadnego echa także  
i w środowisku szlacheckim  w Portugalii, k tó re  dostarczało ty lu  śm iał­
ków dla niebezpiecznych ekspedycji do A fryki, a później do Indii Wsch. 
Rzecz w  tym , że w tych dwóch ostatnich w ypadkach uczucia relig ijne 
szlachty portugalskiej znakomicie w spółgrały z jej interesam i gospodar­
czymi i am bicjam i społecznymi. W grę wchodził tu  jeszcze jeden ele­
m ent. Bardzo w ielu m łodych ludzi pochodzenia szlacheckiego skupiało 
się na dworach wielkich panów  portugalskich spodziewając się, że po­
przez w ierną służbę uzyskają drogę do m ają tku  i zaszczytów. Ci m ło­
dzieńcy, często bardzo odważni, a nie m ający w iele do stracenia, dawali 
się użyć do bardzo· niebezpiecznych przedsięw z:ęć w nadziei na zdobycie 
uznania i nagród ze strony  swego seniora. Zauw ażył to już Zurara*. 
związany z dworem  ks. H enryka, tw orzący swą K ronikę Gwinei w  osta t­
nich latarćh życia Infan ta. P isał on: „ ...T ak  to powoli rozw ijały  się te  
sp raw y [ekspedyc e do zach. A fryki organizow ane przez ks. Henryka] 
i ludzie decydowali się na te  w ypraw y. Jedni czynili to po to, by służyć 
w iernie [Henrykowi], inni by uzyskać zaszczyty, jeszcze inni celem 
zdobycia dochodów z tym , że każdy z tych  m otyw ów pociągał za sobą 
w konsekw encji dw a pozostałe. Bo· służąc [księciu] uzyskiw ali dochody 
i zdobywali zaszczyty“ 10. Można tu  dodać, że u w ielu z nich, a zwłaszcza 
u In fan ta  H enryka, m otyw  walki z niew iernym i i ich naw racania od­
gryw ał bardzo znaczną rolę. C harak terystyka ks. H enryka, k tó rą  nam  
przekazał Zurara, podkreślający w łaśnie gorliwość relig ijną księcia, ma 
na pewno cechy panegiryczne. Chęć wyw yższania postaci H enryka, 
s try ja  i potężnego sojusznika króla Alfonsa V, decydowała o napisaniu 
kroniki n . N iem niej Z urara pisał ją jeszcze za życia In fan ta  i nie mógł 
dać obrazu zupełnie odbiegającego od rzeczywistości, tak  ak tualnej 
jeszcze dla czytelników. Jest jednak  ciekawe, że nąw ęt Z urara  w ym ie­
n iając m otywy, k tórym i kierow ał sie iego bohater, ire d g ra n ic z y ł się do 
sp raw  relig ijnych czy politycznych. Zwraca uwagę także na inne jeszcze 
okoliczności. Tak: więc pisze, ze H enryk chciał dowfeozieć się o zieimacn 
leżących za W yspam i K anary jsk im i i za Przylądkiem  Bcnador, dokąd 
poprzednio n ik t nie dotarł. Książe spoddziewał się, zdaniem  Zurary, że 
w  k rajach  tych  żyją gdzieś, być może, chrześcijanie i że gdyby odkry to

10 Gcmes Eanes d e  Z u r a r a ,  Crónica dos Feitos de Guiné t. II, Lisboa 1949, 
с. XVII, s. 97. Ten niezwykle często dyskutowany przekaz źródłowy ma podsta­
wowe znaczenie dla histerii wczesnej ekspansji portugalskiej do Gw.rnei. Kontro­
wersja na tem at jego wartości dotyczy pewnych elem entów chronologii craz oceny 
wydarzeń politycznych. Ostatnio ukaza'o się francuskie wydanie sporządzona 
przez L. B o u r d o n  i R. R i c a r d a ,  Chronique de Guinée, Dakar 1960. Brak 
w nim jednak tekstu oryginalnego.

Dyskusja na temat zalet i cnót ks. Henryka przybrała już od dawna w  hi­
storiograf! portugalskiej niemal groteskowy charakter. Wskutek licznych w ypo­
wiedzi ’J. Gortesâo, I. Bensaude i innych Infanta uczyniono niemal patronem za­
cofańców portugalskich XIX i XX w. Stąd ostra i często niesprawiedliwa wobec 
księcia reakcja uczonych liberalnych, jak D. Leite i Godinho.
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tam  dogodne porty, to m ożna by stam tąd  przyw ieźć wiele tow arów  na­
dających się do· h a n d iu 12. bądzę, ze u .ęc.e  to  jest baidzo in teresu jące 
i w gruncie rzeczy trafne. Tak samo ks. H enryk, jak  jego rycerze i inni 
uczestnicy dalekich w ypraw , kierowSÎÎ się rozm aitym i m otywam i, a m ia­
nowicie chęcią zccbycia dochodów czy po prostu  łupów, ciekawością 
w stosunku do ziem nieznanych, względam i religijnym i itd. M otywy te 
n ie tylko się w zajem nie nie w ykluczały, ale w łaśnie łącznie przyczy­
niały się do w zrostu przedsiębiorczości portugalskich konkwistadorów. 
Nie w ydaje się jednak  możliwe, b y  ruch  ten  mógł przybrać charak ter 
na owe czasy niem al masowy, gdyby potrzeby m aterialne i nadzieja zdo­
bycia' korzyści m ateria lnych  nie pobudzała ludzi do ryzykow nych ekspe­
dycji zamorskich. W iemy już, jak  w .elki w pływ m iały czynniki spo­
łeczno-gospodarcze na w ypraw y portugalskie do M aroka w pierwszej 
połowie XV w. i jak bardzo wzbudzały one wojowniczość szlachty wcbec 
K astylii. Jednakże ekspedycje m arokańskie zakończyły się fiaskiem  
i tylko niektórzy możni panowie i niewiele młodej szlachty mogło liczyć 
na to, że służba w garnizonach fortec M agrebu oraz chroniczne, ale 
drobne w alki z m ahom etanam i pozwolą na zdobycie dosyć zresztą m ar­
nych łupów. Ceuta upadła gospodarczo od chwili przejścia pod władzę 
Portugalczyków  13, zaś późniejsze zdobycie nielicznych portów  a tlan tyc­
kich M aroka przez Alfonsa V też nie otw ierało nadm iernych perspektyw  
na korzyści m aterialne. Z punk tu  zaś widzenia skarbu  królewskiego 
były to przedsięw zięcia deficytowe. Toteż ks. H enryk, a w  skrom niej­
szym zakresie jego starszy b ra t Dcm Pedro i niektórzy inni możni 
panowie zwrócili uw agę na inne perspektyw y, k tóre zarysowyw ały s 'ę 
już od XIV w. na wyspach A tlan tyku  oraz w  XV w. na zachodnich 
w ybrzeżach A fryki, tajem niczego lądu, skąd cd  niepam iętnych czasów 
napływ ało 'złoto· do krajów  śródziem nom orskich. Złoto owo docierało 
do w ybrzeży M agrebu z głębi Afryki, o· czym na pewno wiedzieli 
Genueńczycy i W enecjanie u trzym ujący  cd  dawna stałe  i ożywione 
stosunki handlow e z „B arbarią“ jak również z krajam i Półw. P iren e j- 
skiego·. Od nich właśnie, a także dzięki w łasnym  kontaktom  z M aro­
kiem, Portugalczycy m usieli coś słyszeć o dalekich krajach, z których 
pochodzi złoto. Inne źródło inform acji stanow ili na pewno Żydzi, tak  
licznie rozproszeni no· obu stronach M. Śródziemnego. W ydaje się 
zupełnie praw dopodobne, że H enryk  m ając na m yśli ew entualny  dowćz 
cennych tow arów  z owych nieznanych bliżej tery toriów  spodziewał się, 
że uzyska dostęp do· m iejsc, skąd  pochodzi złoto·14, a ew entualnie także

12 Z u r a r a, Crónica. de Cuiné. с. VTI, s. 42 nn. Owe zainteresowania dla han­
dlu przypisuje także Henrykowi Diogo Gomes, który na starcść opowiedział Mar­
cinowi Beheim o swych wyprawach do Zachodniej Afryki w  połowie XV w. 
V. M. G o d i n h o, Documentos  t. I, s. 71.

13 G. D e  C e n i v a l  i Th. Μ o n o d, Description de la Côte d ’Afrique de Ceuta  
au Sénégal par Valentin Fernandes (1506—1507), Paris 1938, s. 18/20; R. R i c a r d ,  
Études sur l’histoire des Portugais au Maroc, Acta Universitatis Conimbrigensis 
1955, s. 9— 14.

14 Według Diogo Gomesa ks. Henryk dowiedział się w  r. 1416 od swego w y ­
słannika, rycerz Gonęa o  Veiho, o· obfi.ości złota i handlu tym metałem w  Tim­
buktu i Cantcr (nad Gambią). To rzekomo miało go skłonić do podjęcia wypraw  
morsk’ch para ter comercio eon elas a para sustentar seus nohres; V. M. G o d i n- 
h o , Documentos  t. I, s. 71. Wiadcmość ta, zapewne niezbyt ścisła, odbija jednak 
nastroje na dworze Infanta, a być rrioże jego osobiste zamiary, które Diego Grmes 
mógł znać. Zresztą Henryk przejawiał w  ca’ej swej działalności duże zrozumienie 
dla-spraw  gospodarczych, choć byłoby z gruntu błędne traktować go jako nowo­
czesnego przedsiębiorcę, jak to ostatnio czyni V a n  K l a v c r e n .
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do produktów  korzennych sprow adzanych wówczas do Portugalii przez 
Genueńczyków i W enecjan, z k tórym i zresztą w  I połowie XV w. n ik t 
w jego k ra ju  nie mógł jeszcze ryw alizow ać w hand lu  m orskim . W każ­
dym  razie należy odrzucić jako zdecydowanie niesłuszny pogląd w yra­
żony niegdyś przez Godinho, że inw az.a portugalska na M aroko była 
podyktow ana in teresam i szlachty żądnej nowych terenów  rolniczych* 
podczas gdy o ekspansji do A fryki Zach. zadecydow ały potrzeby m iej­
skiego kupiectw a pragnącego rozw oju h a n d lu 15. Przekonam y się, że 
obie te  akcje były  organizow ane i w ykonyw ane w  XV w. głównie przez 
szlachtę, a kupiectw o przyłączyło się do nich dopiero wtedy, gdy drogi 
dla hand lu  zostały już o tw arte.

Nie zam ierzam  tu  charakteryzow ać sylw etki ks. H enryka, zbyt mało 
bowiem  m am y po tem u  elem entów. Zgodnie z większością historyków  
uw ażam  go za sgłównego organizatora wczesnej portugalskiej ekspansji 
kolonialnej. In fan t H enryk, m łodszy syn  Jan a  I, posiadał duże m ajątk i 
osobiste, ä  ponadto jako adm in istra to r Zakonu C hrystusa, dawnych 
tem plariuszy, dysponował w ielkim  m ajątk iem  tej kongregacji. Był to  
niew ątpliw ie najpotężniejszy pan  portugalski swej epoki, zwłaszcza po 
śm ierci jego starszego b ra ta  Dom Pedro ks. Coim bra w  bitw ie pod 
A lfarrobeira w  1449 r. W łaśnie te  zasoby m ateria lne um ożliw iły ks. 
Henrykow i podjęcie rozległych i niezw ykle kosztownych akcji odkryw ­
czych. Zurara .podkreśla, że In fan t interesow ał s:ę żywo tzw. kosm ogra­
fią, że był ciekawy tego, co się dzieje w  k ra jach  nieznanych, że wreszcie 
zapraszał na swój dwór w ybitnych znawców geografii ów czesnej16. 
Jednym  z nich m iał być Jehuda Cresques, syn A braham a Cresques, 
tw órca słynnej m apy katalońskjej· D uarte  Leite dowodził, że ks. H enryk 
n ie był człowiek·'em szczególnie w ykształconym 17. Należy też wątpić, 
czy kierow ały  nim  głównie zainteresow ania typu  naukowego. Z urara 
zwraca uwagę raczej na inne m otyw y jego działalności. W edług tego 
kronikarza H enryk chciał w  pełni poznać potęgę i zasoby m ahom etan, 
odwiecznych wrogów chrześcijaństw a, szukał w  k rajach  nieznanych 
chrześcijan, k tórzy by dopomogli w zwalczaniu islam u, w reszcie m iał 
nadzieję, że ew entualne naw iązanie hand lu  z owymi chrześcijanam i za­
pewni Portugalczykom  k o rzy śc i18. Z urara  nie wspom ina nigdzie o planie 
dotarcia do Indii W schodnich. D ługotrw ała dyskusja na ten  tem at pod­
sum ow ana i zam knięta niejako ostatnio przez R a n  d 1 e s a wykazuje, 
że istotnie nie można przypisyw ać Infantow i tego pro jek tu , k tó ry  pow­
s ta ł zapew re  dopiero· w osiFmdz;e«iątych latach XV w. i, być może, z ini­
c ja tyw y króla Jana  II (1481— 1495). N atom iast dwa wyżej w ym ienione 
m otyw y działalności H enryka przytoczone przez Z urarę w ydają się zu­
pełnie przekonyw ające. P róbą naw iązania kon tak tu  z bliżej nieznanym  
ówczesnym Europejczykom  potężnym  władcą ch rześc ijańsk im 19 były 
podejm ow ane zarów no w XIV, jak  i XV w. H enryk  znał niejako· z w łas­
nego doświadczenia siłę oporu północnoafrykańskiego islam u i zapewne

18 Była to podstawowa teza G o d i n h o  w  wyżej cytowanej pracy A  expan­
sâo, ale w  późniejszych książkach autor ten już o niej nie wspomina.

16 Z u r a r a ,  Crónica de Guiné, с. IV, s. 17 nn.
17 D. L e i t e ,  op. cit., s. 14 nn.
18 Z u r a r a ,  Crónica de Guiné, с. VII, s. 42—44.
18 Tamże.. W choiziio tu w  grę oczywiście królestwo tzw. księdza Jana, czyli

Abisynia, o której położeniu geograficznym miano w  Europie bardzo m ętne poję­
cie do pierwszych lat XVI w., i to mimo istnienia pewnych kontaktów, por. 
D. L e i t e ,  op. cit., s. 173 nn.
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liczył na to, że w  sojuszu z księdzem  Janem  zdoła się ostatecznie rozbić 
islam w płn. Afryce. Poszukiw ania więc ew entualne dalekiego sprzy­
m ierzeńca do w alki z m ahcm etanam i było z punktu  widzenia P ortuga l­
czyków całkowicie uzasadnione i leżało w  dawnej tradycji europejskiej. 
W iemy już również, że sytuacja gospodarcza arystokracji i szlachty po r­
tugalskiej nie była łatw a w cm aw ianym  okresie i że szukano dla niej 
nowych możliwości ekspansji. Otóż ks. H enryk  obdarzony ogrcm nvm  
talen tem  organizacyjnym , niezw ykłą energią i w ytrw ałością, posiada­
jący niew ątpliw ie w ybitne wyczucie problem atyki ekonomicznej swych 
czasów, odkrył, jakbyśm y teraz powiedzieli, „uk ry te  rezerw y“ sił tkw ią­
ce w  jego społeczeństwie. Zdołał skierować na nowe to ry  energię w y­
czerpującą się w  bezowocnych, a niszczących w ojnach dcmowych. Stał 
się rzecznikiem  tych czynn.ków społeczeństwa portugalskiego, k tó re  nie 
znajdow ały dla siebie możliwości rozw oju na terenie k raju . Jak  się 
przekonam y, była to przede wszystkim  szlachta, ale  w  pew nej m ierze 
także i kupiectwo. Trudno zresztą ściśle rozgraniczać te  dwie grupy 
społeczne, w  Portugalii bowiem  podobnie jak  w K astylii wiele szlachty 
stale mieszkało w m iastach i mieszało się z zamożniejszym  m ieszczań­
stwem. To w łaśnie bardzo m ierne w yniki zdobycia C euty  skierow ały 
działalność ks. H enryka także na inne tory . Począwszy m niej więcej cd 
1419 r. szlachta portugalska zaczyna na razie pod egidą króla Jana  I 
opanowywać w yspy A tlan tyku . Od 1420 lub 1425 r. Infan t H enryk  roz­
począł system atyczną kolonizację bezludnej, ale niezwykle urodzajnej 
i obfitu jącej w św ietny budulec M adery. N astępnie przyszła kolej na 
W yspy Azorskie. P róby  opanow ania W ysp K anary jsk ich  okazały się na 
dłuższą m etę n ierealne wobec sprzeciw u K astylii. Z gospodarczego 
punk tu  widzenia szczególnie w ażne było osadnictwo rolnicze na Ma- 
derze, gdzie H enryk zainicjował p lan tacje  trzciny  cukrow ei. W ciągu 
k ilku dziesiątków lat w yspa ta  stała  się główną dostarczycielką cukru 
dla całej Europy. Osadnictwo na M aderze m iało charak te r zdecydowanie 
rolniczy, kolonizacja Azorów zaś rolniczo-hodowlany. W obu w ypad­
kach, podobnie jak  i na W yspach K anaryjskich, In fan t H enryk w ysyłał 
tam  m łodych ludzi ze szlachty najczęściej związanych z jego dworem. 
N adaw ał im tam  lenna i powierzał akcję zaludnienia terenu, udzielaiąc 
finansowego poparcia i zastrzegając dla siebie część dochodów z określo­
nych podatków i c e ł20.

Na feudalny  z punk tu  widzenia norm  praw nych charak ter koloni­
zacji w y sp ■ A tlan tyku , a później w ybrzeży A m eryki zwrócili już uwagę 
liczni badacze, a zwłaszcza Ch. V e rlin d en 21. Tak więc w osadnictwie 
archipelagów  atlan tyckich  ogrom ny udział przypadł drobnej czy średniej 
szlachcie portugalskiej. Obok niej jednak w ystępuią osadnicy pocho­
dzący z ludu i żyiący z pracy rąk  w łasnych. W sporhina o tym  w yraźnie 
niedatow any dyplom  Jana  I (a więc pęchodzący sprzed r. 1433). Mówi 
się tam  o ludziach de maior qualidade  oraz o tych, que viväo de seu

20 J. Lucio d e  A z e v e d o ,  op. cit., s. 227 пп.; V. М. G о d i n h о, Documentos 
t. I, s. 100 nn. Opowieść Diego Gomesa o kolonizacji Madery i Wysp Azorskich. 
Z u r a r a  zgodnie ze swą ogólną tendenc;ą przypisuje ks. Henrvkewi ca'ą zaslrgę 
odkrvcia i skolonizcwania obu archipelagów, por. Crónica de Guiné, с. V, s. 23— 
28. Skądinąd wiadcmo, że to przesada.

21 Ch. V e r l i n d e n ,  Fermes féodales et domaniales de la colonisation portu­
gaise dens la г с г е  oüantiqve aux XIV e t  X V  siècle et spécialement sous Henri le 
Navigateur.  Actas CIHD t. V, s. 401— 418. Podobne stanowisko zajmował ten uczo­
ny w  swych wcześniejszych pracach.
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trabalho a de cortar e talhar madeiras, e dar criaçôes de gados22. 
Od r. 1433, tó jest od śm ierci Jan a  I, akcję kolonizacyjną p rzejął już we 
w łasnym  im ieniu ks. H enryk, k tó ry  od kolejnych władców otrzym ał 
w  dożywocie tereny  w yspiarskie, podobnie jak  później przyznano mu 
pełnię w ładzy nad tery to riam i odkrytym i w  Afryce. Odkrycie i koloni­
zacja wysp zapew niły P ortugalii bardzo realne korzyści m aterialne, 
miało jednak jeszcze i inne znaczenie, umożliwiało bowiem kom unikację 
z A fryką Zachodnią. R. M a u n y dowiódł ostatnio, że w  w arunkach  
średniowiecznej naw igacji pow rót z A fryki Zach. do Portugalii wzdłuż 
w ybrzeży był absolutnie niemożliwy. Należało w ykorzystać prądy 
m orskie w  ten  sposób, by w racając z A fryki oddalić się znacznie na pełne 
m orze i płynąć w  k ierunku  archipelagu M adery i W ysp K anary jsk ich  
lub naw et ku  Azorom. Dopiero stam tąd  można było zwrócić się na 
wschód ku wybrzeżom  Portugalii ss. Tak też w  istocie przebiegała póź­
niej trasa  w ypraw  pow racaj ąccyh z A fryki Zach. i z Indii Wsch. lub 
naw et udających się do tych  krajów . Oczywiście znajomość tej sytuacji 
zdobyli Portugalczycy stopniowo drogą doświadczenia, tak  więc koloni­
zacji wysp nie należy trak tow ać bynajm niej jako akcji planow anej, jako 
wstępnego etapu  podbojów na kontynencie afrykańskim . Jednakże 
eksploatacja wysp stała  się pew nym  bodźcem do tych  podbojów. Osad­
nicy portugalscy i hiszpańscy zwłaszcza na M aderze i na W yspach K a­
nary jsk ich  odczuwali b rak  siły  roboczej, podobnie zresztą jak  na nieza- 
m ieszkanych Azorach, zaś p lan tacje  trzciny  cukrow ej i p rodukcja zbo­
żowa w ym agały sporo siły roboczej, k tórej Portugalia  nie m ogła dostar­
czyć w  odpowiedniej ilości. Stało się to z biegiem  czasu bodźcem do 
sprow adzania niew olników  z pobliskiego lądu afrykańskiego

Zapotrzebowanie sam ej P ortugalii byłe w tym  zakresie raczej Ogra­
niczone, rozwój gospodarczy wysp atlan tyckich  postaw ił jedriak tę 
spraw ę po raz pierw szy na porządku dziennym, stw arzając dla A fryki 
nową śm iertelną groźbę, k tóra narosła jednak  na serio dopiero w  ciągu 
dwóch następnych stuleci w okresie kolonizacji A fryki.

W yraziłem  powyżej pogląd, że działalność ks. H enryka doprowadziła 
jak gdyby do· skierow ania energii Portugalczyków  na now e "tory, że 
wskazała im  nowe perspektyw y. Nie było to, jak się okazuje, rzeczą 
łatwą. Pow ołam  się tu  na b ardzo ,in te resu jący  c. XVIII kroniki Z urary, 
na k tó ry  uczeni nie zw7rócili uwagi. Z urara  pisze, że już osadnictwo na 
w yspach A tlan tyku  budziło niezadowolenie w k ra ju  i ludzie uważali je 
za niew ykonalne. Gdy jednak  In fan t podjął tę  akcję na serio inw estując 
w  nią poważne fur.dusze i gdy plony okazały się na wyspach obfite, 
w tedy m alkontenci poczęli głośno wychw alać rozpoczęte dzieło. Podobna 
sy tuacja  w ytw orzyła się, gdy ks. H enryk  zainicjował w ypraw y do 
A fryki Zachodniej. Z urara  podkreśla, że nie tylko ludzie „podłego s ta ­
n u “ , ale naw et i  dostojni ostro ganili księcia za m arnotraw stw o uw aża­
jąc, że niepotrzebnie traci pieniądze na w ysyłanie licznych statków  i że 
z tego nie może być żadnego pożytku. Gdy jednak zaczęli do Portugalii 
napływ ać liczni niewolnicy, gdy Nuno Tristäo parokro tn ie  przywiózł

22 V. M. G o d i n h o, Documentos t. I, s. 177,.
23 R. M a u n y, Les navigations médiévales sur les côtes sahariennes anté­

rieures à la découverte portugaise (1434), Lisboa I960, s. 10—19. 7
24 Stąd też wzmiankowany przez wszystkich kronikarzy udział Portugalczy­

ków z Madery w  najazdach na wybrzeża afrykańskie.
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jeńców (1441— 1443) dokonując te  so w  k ró tk ;m czasie i z bardzo m ałym  
wysiłkiem, w tedy  nastro je  zm ieniły się radykalnie. W szyscy wychw alali 
In fan ta  jako drugiego A leksandra. W tedy też ochotnicy zaczęli chętnie 
i licznie zgłaszać się do księcia i byli gotowi na duży w ysiłek również 
i finansow y 25.

U ryw ek ten  uw ażam  za wysoce pouczający. Je s t oczywiste, że ludzie 
skądinąd naw et bardzo odważni byli zaszokowani niezwykłością poczy­
nań Infanta. Zarówno jego początkowa działalność osadnicza na wys­
pach, jak  pierwsze w ypraw y m orskie do Zach. A fryki osiągały bardzo 
m ierne rezu lta ty , k tóre na pewno n ie pokryw ały  kosztów ekspedycji. 
Ponadto były  to  w ypraw y w  nieznane. P rzeciętny  Portugalczyk naw et 
„wysokiego· ro d u “ czy też doświfdczony kupiec nie wiedział nic o· w y­
brzeżach A fryki poza C. N u n 26. Dzięki rozważaniom  M auny wiem y 
teraz, dlaczego· tak  było·. Z cwych nieznanych k rajów  n ie  docierała 
drogą m orską żadna wieść, zaś szlaki lądowe prowadzące z M agrebu na 
południe były  w  ręku  m ahom etan, k tórzy  nie dopuszczali tam  E uropej­
czyków. Obawiano się, że na wybrzeżach na płd. od M aroku rozciągają 
się tylko bezludne inustvnie i że straszliw e upały  uniem ożliw iają tam  
bytow anie ludziom 27. W iedziano wprawdzie, że gdzieś z głębi A fryki 
napływ a złoto do M agrebu, ale n ie znano m iejsca jego pochodzenia. Tak 
więc inicjatyw a In fan ta  nie m ogła budzić entuzjazm u. N astrój uległ 
zmianie, gdy się okazało, że przy  stosunkowo m iernym  w ysiłku można 
zdobyć poważne łupy. Opisana tu  ewolucja nastrojów’ rzuca snop światła 
na pobudki k ieru jące  konkw istadoram i. Cytowane wyżej słowa Z urary  
świadczą wym ownie o tym , że m asowy a tak  na A frykę Zachodnią mógł 
nastąpić dopiero w tedy, gdy ludzie przekonali się, że to się opłaca i że 
nie wym aga znowu tak  wielkich wysiłków. W tych  w arunkach oczywiście 
nie może być m owy o tym , by za główną siłę m otoryczną ruchu  rozpę­
tanego przez ks. H enryka uważać chęć w alki z niew iernym i czy też inne 
względy ideologiczne. O powodzeniu akcji zadecydowała chęć zdobycia 
łupów. Sądzę natom iast, że od m om entu, gdy się przekonano, że w ypra­
wy daią realne korzyści, bodźce ideologiczne zaczęły działać ze zdwojoną 
siłą. W szak trzeba było jakoś uspraw iedliw ić przed sam ym  sobą i przed 
innym i udział w  napaściach na niczego· nie spodziewających się ludzi 
i w. poryw aniu niewolników, k tórych przywożono do Portugalii w  stanie 
budzącym  powszechną litość. Pocieszano się, że w  ten  sposób p rzynaj­
m niej ra tu je  się ich dusze przed wiecznym  po tęp ien iem 2S.

U płynęło trochę czasu, zanim  Portugalczycy przyzwyczaili się do 
chw ytania ludzi i do hand lu  niew olnikam i jako do zjaw iska normalnego. 
Owa niechęć do udziału w  ryzykow nych, a nie dających korzyści ekspe­
dycjach spraw iła zapewne, że In fan t H enryk  m usiał początkowo posłu­
giwać się niem al wyłącznie ludźmi ze swego dw oru lub też związanym i 
z nim  w jakiejś innej form ie. Rozpoczął on w ysyłanie “statków  ku  w y­
brzeżom A fryki w krótce po r. 1420, a więc m niej więcej jednocześnie

25 Z u r a r a ,  Crónica de Guiné, с. XVIII, s. 98 nn.
20 Jest to powszechny nieomal pogląd panujący w  literaturze naukowej.
27 Z u r a r a ,  Crónica de Guiné, с. VIII, s. 47 η.
28 Tamże, с. XXV, s. 123 nn. Opis dotyczy, pierwszego większego transportu 

niewolników, przywiezionego do miasta Lagos w  prowincji Algarve w  1444 r. W i­
dok ich i ich rozpacz wywarły silne wrażenie w  mieście. Zurara pociesza się tym, 
że ich nawrócono, dobrze traktowano i nauczono pożytecznych rzemiosł



z akcją kolonizacji w y s p 29, W ciągu 12 lat nie dawało to żadnych w y ­
ników, bo przerażeni żeglarze zaw racali z drogi, a nie chcąc, jak  pisze 
Z urara, „powracać bez chw ały“ , w pływ ali na M orze Śródziemne, łupili 
wybrzeża G ranady, atakow ali napotkane s ta tk i m ahom etańskie i w tedy 
dopiero p łynęli do P o rtu g a lii30. N aw et były gierm ek księcia, m 'eszka- 
niec Lagos, Gil Eanes, w ysłany  w r. 1433 porw ał jedynie niewolników 
z Wysp K anarayjsk ich  i zawrócił s tąm tąd  do· P o rtugalii obaw iając się 
dalszej podróży. D opiero w  roku  następnym  ten  sam  kap itan  na zle­
cenie księcia do tarł dalej i opłynął C. B o jad o r31. Odtąd co reku  In fan t 
wysyłał s ta tk i pod kom endą swych dworzan w k ierunku  południowym, 
tak  że przed śm iercią H enryka w 1460 r. poznano wybrzeże aż po obecne 
S ierra Leone.

P rzy jrzy jm y  się teraz  uczestnikom  pierwszych w ypraw . K apitanam i 
karaw el książęcych byli z reguły  ludzie, k tórzy posiadali już pewne 
doświadczenie na m orzu. Z kronik  Z urary , z relacji Diogo Gomesa 
i z innych źródeł w ynika, że była to z regu ły  szlachta z dworu In fan ta  
lub osiadła w m iastach portow ych, pozostająca jednak w  jakim ś bliskim  
kontakcie z księciem. W w ypraw ach brali udział także inni na ogół 
młodzi ludzie pochodzenia szlacheckiego. Tak więc np. w  ekspedycji 
Gila Eanesa i Afonso Gonçalves Baldaia (zapewne w r. 1435 lub 1436) 
odznaczyli się m. in. dw aj znani później konkw istadorzy H eitor Hornem 
i Diogo Lopes d’Almeida, obaj będący w tedy w w ieku około 17 l a t 32. 
N ieudana w ypraw a na Tangier, śm ierć króla D uarte  i now e w ojny dc- 
mowe spraw iły, że od r. 1436 do 1440 n ie podejm owano żadnych po­
ważniejszych akcji. W r. 1441 In fan t w ysłał m ały  sta tek  pod do­
wództwem  swego szatnego Antâo Gonçalves. Ten dobrał sobie 21 osób 
spośród swoich braci i p rzy jac ió ł3i. Daje to nam  od razu  pojęcie o skła­
dzie społecznym  w ypraw y, w  k tórej zresztą m usieli b rać udział także 
zwykli m arynarze pochodzący z ludu. Również i Nuno Tristäo, k tó ry  do­
wodził k ilku sta tkam i H enryka płynącym i do Zach. A fryki w latach 
1443— 1448, był szlachcicem  z dw oru In fan ta  34. To właśnie sprowadzeni 
przez niego niew olnicy i trochę złota zakupionego przy  Rio dei Oro 
(portug. Rio d’Ouro) m iało spowodować w edług Z urary  przełom  w  na­
stro jach ludności. W r. 1444 m ieszkańcy Lagos, dokąd zwożono z A fryki 
niewolników, zw racali się do In fan ta  z prośbą, by zezwolił im  na zorga­
nizowanie w ypraw y. Zgoda ta  była niezbędna, ponieważ na podstawie 
przyw ilejów  królew skich i bulli papieskich H enryk uzyskał monopol na 
podbój tzw. Gwinei i na wszelkiego rodzaju  z nią kon tak ty  35. W skład 
ekspedycji wchodziło 6 karaw el. F lotą dowodził Lanęarote (nazwisko 
nieznane), daw ny gierm ek Infanta, poborca ceł królew skich w Lagos. 
Pozostali kapitanow ie to znany nam  już Gil Eanes, odkryw ca C. Boja­
dor, Rodrigo A lvares, zapew ne rów nież dw orzanin Infanta, szlachcic

2 0  MARIAN MAŁO WIST

29 Z kroniki Zurary wynika, że w łaściw ie wszyscy pierwsi dowódcy wypraw  
morskich do Afryki byli ludźmi bardzo blisko związanymi z dworem Infanta lub 
jego dworzanami.

30 Z u r a r a ,  Cronina de Guiné, с. VIII, s. 50, 51.
31 Tamże, s. IX, s. 53 nn.
32 Tamże, с. X, s. 57 nn.
33 Tamże, с. XII. s. 68 nn.
34 Tamże, с. XIII, s. 74 nn.
35 Tamże, s. XVIII i XIX, s. 99' nn.; Fr. M a t e o s ,  Bulas portuguesas о espag­

noles sobre descubrimientos geograficos, Actas CIHD t. II, s. 348 nn.
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Esteväo Afonso. W śród kapitanów  w ystępują  dwie osoby bliżej nieokreś­
lone: Joäo Dias, a rm ator i Joäo Bernardes. Nie wykluczone, że ów a im a- 
to r to  pierw szy uchw ytny  źródłowo przedstaw iciel kupiectw a. Ekspe­
dycja opuściła Lagos uroczyście, na sta tkach  wywieszono sztandary  Za­
konu C hrystusa, k tórym i rozradow any ks. H enryk  obdarzył uczestni­
ków. F lota dotarła  w  okolice obecnego A rguim  i dokonała pogrcm u 
ludności przywożąc do Lagos 235 niewolników, znajdujących się, jak 
stw ierdził dowódca, w  bardzo złym  stanie zd ro w ia36. Dalsze w ypraw y 
podjęte w  następnych  latach nie w ykazują zm iany składu społecznego 
uczestników .''Ь оwódcy flot i kapitanow ie statków  to z reguły  ludzie ze 
szlachty, przew ażnie związanej z dworem  H enryka, W idać już jednak 
i udział innych wielkich feuddów , jak  regenta Dom Pedro, ks. Coimbra, 
biskupa A lgarve 37 i innych. W iele w ypraw  odbywa się z w łasnej in icja­
tyw y szlachty i mieszczan, k tórzy po wzięciu łupów  m usieli spłacać 
quinto  ks. H enrykow i. Rośnie liczebność sta tków  i ^uczestników poszcze­
gólnych ekspedycji. Liczba szlachty jest wśród nich bardzo ' znaczna. 
Ok. r. 1448 w  w ypraw ie bierze udział szlachcic V allarte  (zapewne 
Albert), z dw oru króla Danii, k tó ry  zresztą żądzę przygód przypłacił 
jy c ie m 38. W idać więc, że echa „wielkich czynów“ Portugalczyków  do­
ta rły  już nad B ałtyk. Owe „wielkie czyny“ polegały głównie na niespo­
dziewanych napadach na wsie nadbrzeżne w A fryce i na chw ytaniu  n ie­
wolników —  mężczyzn i kobiet. Tak je nam  opisuje Z urara . Coraz częś­
ciej jednak  napastnicy  natrafia li na tw ardy  opór i w ielu z nich przypła­
ciło życiem chciwość łupu  i po sw ojem u rozum ianą żądzę sławy. 
Gdzieniegdzie udaw ały  się p róby naw iązyw ania kontaktów  handlow ych 
z ludnością, czego życzył sobie gorąco ks. H enryk, pragnąc oprzeć eksplo­
atację A fryki na bardziej solidnych podstaw ach. A le gdy to osiągano, 
kupowano głównie nielicznych zresztą niewolników, żywność dla załóg 
statków , zaś złoto spotykano bardzo rzadko. Dopiero .wzniesienie fo rtu  
i założenie fak to rii na w. A rguim  w  r. 1448 spotęgowało w  pew nej 
m ierze napływ  złota nie powodując jednak  zasadniczych zm ian w  w iel­
kim  w ew nętrznoafrykańskim  hand lu  złotem  z Sudanu do M agrebu. 
K ronika Z u ra ry  u ryw a się na r. 1448. Z k ilku  la t następnych m am y 
m niej wiadomości; obfite, godne zaufania inform acje pochodzą dopiero 
z połowy la t pięćdziesiątych. Jednak  nasilenie w ypraw  do A fryki w zra­
sta ło  w  dalszym  ciągu( Choć w zrasta zapew ne udział mieszczan w  akcji 
odkryw czej, to  jednak  w ydaje się, że bogatsi kupcy odnosili się jeszcze 
z pew ną rezerw ą do  tych przedsięwzięć. W skazyw ałyby na to  pew ne 
inform acje pochodzące od A lvise Cadamosto, k tó ry  w  II połowie XV w. 
odbył dwie w ypraw y do A fryki w spólnie z Portugalczykam i. P łynął on 
w r. 1454 na galerach w eneckich do F landrii. Po drodze lądow ali przy 
Cabo S. V icente w  pcbhżu Vila Reposera, gdzie lubił przebyw ać ks. 
H enryk. W ysłał on do W łochów swych dwóch agentów, w  tym  jednego 
W enecjanina, zapew ne w tym  celu, by  wzbudzić większe zaufanie. Obaj 
em isariusze prow adzili energiczną propagandę w śród przybyłych kup­
ców, chcąc ich nakłom ć do wz:ęcia udziału w  w ypraw ach handlow ych na 
wyspy lub  do A fryki. Obiecywali słuchaczom  ogrom ne zyski sięgające

88 Z u r a r a ,  Crónica de Guiné, с. XIX—XXIV, s. 100—.123.
87 Tamże, с. XLIX, s. 255 nn, s. 387 nn. W sprawie tej brała także udział por­

tugalska szlachta z Madery.
88 Tamże, c. LXXXXIV, s. 412 nn.
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700% od inwestow anego kapitału . O ferow ali następu jące warunki. K to 
zechce sam  wyekw ipow ać karaw elę, może popłynąć z dowolną ilością 
tow aru  i jest obow iązany po powrocie do oddania księciu 1/4 osiągnię­
tego zysku. Można również udać się do A fryki na karaw eli In fan ta  
zabierając w łasne tow ary, ale w tedy po powrocie ks. H enryk  m iałby
praw o do połowy zysku, gdyby zaś w w yniku w ypraw y niczego do
P ortugalii nie przywieziono, to trzeba pokryć s tra ty  poniesione z tego 
ty tu łu  przez księcia. Agenci budzili u swych słuchaczy nadzieję na zna­
lezienie tow arów  korzennych w  nowo· odkry tych  krajach , wskazując, że 
przecież W enecjanie są szczególnie kom petentni w te j gałęzi handlu  S9. 
Portugalczycy natknęli się już wówczas na tzw. biały pieprz, czyli mala- 
gueta, k tó ry  sprow adzali z W ybrzeża Pieprzu. 22-letni Alvise Cada’- 
Mosto przy;,ął chętnie propozycje księcia, bo —  jak  pisze — udając się 
do F landrii i m ając już za sobą rozm aite podróże po M orzu Śródziem nym  
chciał koniecznie zdobyć m aiątek, by potem  dzięki tem u oraz osiąg­
niętej znajomości św iata dobić się zaszczytów w swoim ojczystym
m ieśc ie40. O kazuje się więc, że In fan t nie zam ierzał bynajm niej kon­
kurow ać z W enecjanam i, że potrzebne m u były  ich środki m aterialne 
i doświadczenie handlow e. Sądzę, że gdyby w tym  okresie kupcy po rtu ­
galscy odgryw ali poważną rolę w  ekspansji kolonialnej, to stara liby  się 
zachować dla siebie tak  cenny kąsek i n ie  dopuścić do udziału w akcji 
tak  potężnych i niebezpiecznych ryw ali, jak W enecjanie, i zapewne od­
działaliby w tym  duchu na H enryka. Należy dodać, że w latach  następ­
nych spotykam y również i Genueńczyków na sta tkach  płynących za 
zgodą władz portugalskich do A fryki, a przecież ci najruchliw si ku^cy 
ówczesnej Europy budzili paniczny strach  wśród wszystkich swych ry ­
wali. Cada’Mosto odbył dwie w ypraw y do Zach. A fryki poza C. Verde 
w  1455 i 1456 r., pierw sza z nich dała m ierne wyniki, druga za to była 
znacznie k o rzystn ie jsza41. W tym  okresie kon tak ty  Portugalczyków  
z A frykanam i uległy już pewnej ewolucji, bardzo- popieranej przez 
ks. H enryka. Zapewne coraz w iększy opór staw iany najeźdźcom, z k tó­
rych  w ielu ginęło w walkach, oraz ucieczka ludności m urzyńskiej z za­
grożonych wybrzeży zadecydowały, że Portugalczycy coraz usilniej 
s ta ra li się naw iązyw ać pokojową wym ianę handlow ą z napotkaną lud­
nością. Nie znaczy to, by zrezygnowali całkowicie z poryw ania ludzi do 
niewoli, woleli jednak ich nabyw ać drogą w ym iany od M urzynów, u k tó ­
rych  także kupow ali żywność dla załóg statków . Poznali już wybrzeże 
aż poza rz. Gambię, a do funkcjonującej m niej więcej od r. 1448 stałej 
placów ki handlow o-w ojskow ej w A rguim  napływ ali w pew nej liczbie nie 
tylko niewolnicy, ale także trochę złota z niezbyt odległych terenów  obfi­
tu jących  w ten  kruszec. Opisana tu  zm iana w m etodach portugalskich 
w  Afryce dokonała się gdzieś na przełomie lat czterdziestych i pięćdzie­
siątych XV w.42 Nowa m etoda była dla przyszłości A fryki jeszcze niebez­
pieczniejsza niż zw ykły gwałt, ponieważ dawała bodziec części ludności 
m urzyńskiej do prow adzenia w ojen celem  chw ytania niewolników, k tó­

39 Delle navigazioni di Messer Alvise da Cada’ Mosto gentiluomo Veneziano, 
Le navigazioni atiantiche... a cura di R. Caddeo, Milano 1929, s. 166 nn.

40 Tamże, s. 165.
41 Tamże, s. 259 nn. ^
42 Wynika to wyraźnie z porównania informacji z lat czterdziestych oraz z na-·... 

stępnego dziesięciolecia.
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rych  następnie m ieszkańcy w ybrzeży sprzedaw ali przybyszom  z Europy 43. 
Fakt, że niewolnictwo, choć w innej form ie, było w Zach. A fryce baidzo 
rozpowszechnione już przed inw azją portugalską, stanow ił okoliczność 
sprzyjającą dla europejskich i afrykańskich am atorów  żywego tow aru.

Zdawać by się mogło, że przejście od m etod w ojennych do bardziej 
regularnego system u w ym iany tow arów  spowoduje po stronie portugal­
skiej poważne zmiany, że szlachta przyzw yczajona do zdobywania m a­
ją tk u  metcćfsmi „rycersk im i“ straci zainteresow anie do w ypraw  i że 
zastąpią ją kupcy usposobieni przecież bardziej pokojowo. Nic podob­
nego nie zaszło. W śród eksploratorów  w ybrzeży i ich zaplecza przew a­
żają nadal jidalgos. Szlachcic Diogo Gomes dociera do miejscowości 
Cantor nad rz. Gambią, ważnego ośrodka handlu  złotem 44. Gdy w r. 1469 
bogaty m ieszczanin Lizbony Fernäo Gomes wydzierżawia od Alfonsa V 
n a  lat 5 monopol na handel z Gwineą pod w arunkiem  zapłaty  roczne­
go czynszu w wysokości 200 000, a później 300 000 reis i z obowiązkiem, 
by co roku badał rejon ICO mil (port.), wybrzeża 45, to i on w  organizo­
w anych przez siebie w ypraw ach .posługuje się ludźmi pochodzenia szla­
checkiego, zwłaszcza na stanow iskach dowódców eksp ed y c ji46.

Od początku la t siedem dz:esiątych Portugalczycy naw iązują handel 
ze Złotym  W ybrzeżem  i w tedy dopiero tak  pożądany kruszec zaczyna 
obficiej płynąć do rek  Portugalczyków , z czego legalnie, a na pewno 
i nielegalnie korzystali uczestnicy w ypraw , a szczególnie dowódcy s ta t­
ków i flot. W tym  sam ym  okresie pojaw ia się koło w ybrzeży A fryki 
sporo sta tków  w ysyłanych przez kupców kasty lijsk ich  i flandry jsk ich  47. 
W szystkich pociągała perspektyw a udziału w  handlu  złotem z re jonu  
Złotego W ybrzeża w  okresie, gdy Europa odczuwała jeszcze dojm ujący  
b rak  szlachetnych m etali.

Zarówno jednak  regu larny  handel złotem  i niew olnikam i z A fry­
kanam i, jak  i monopol pcrtugalsk i staw iały  na porządku dziennym  
przed europejskim i zdobywcami problem  reorganizacji system u kolo­
nialnego. P ierw szy k rok  stanow iło wzniesienie portu  na w yspie A rguim

43 Dr Hieronim Münzer, który na początku lat dziewięćdziesiątych XV w. 
zwiedził Portugalię, poznał kraj i króla Jana II, od którego uzyskał w ie’e infor­
macji, pisze: ,,[W}adcv afrykańscy] nieustannie walczą między sobą i jeden dru­
giemu porywa ludzi et quasi pro nihilo vendit. Zaś król Portugalii kupuje niewol­
ników od zwycięscy przy pomocy swych tłumaczy [funkcjonariuszy]... i sprzedaje 
ich przyjacio’cm za złoto, kość słoniową itp.” B. de V a s c o n c e l o s ,  „Itinerario” 
do Dr Jeronimo Münzer (Excertos), Coimbra 1932, s. 55. Wchodził tu więc w grę 
n:e tvlko wywóz niewolników z Afryki, ale niejako wewnętrznoafrykański łrm - 
deJ niewolnikami. Por. J o ä o  d e  B a r r y ,  The Asia, I Decade, The Hakluyt So­
ciety 1937. s. 107, 108.

44 V. M. G o d  i n h o , Documentos t. I, s. 83; A Relacäo dos Descobrimentos  
de Guinée e das ilhas.

45 A. D a  G a m a  B a r r o s ,  Historia da administraçâo publica em Portugal 
nos seculos XII a XV, t. V, Lisboa 1950, s. 342.

46 W okresie trwania dzierżawy odznaczyli się Ioäo de Santarem, Pedro de 
Escobar, rycerze z dworu krółewnkiego, Soeiro da Costa, Fernando do Po i inni. 
J. De Barros, op. cit., s. 109. Ich dziełem było odkrycie Złotego Wybrzeża i wysp  
Zatoki Gwinejskiej.

47 M a t e o s ,  op. cit., s. 372 nn. Eustachę D e  L a  F o s s e ,  Voyage à la côte occi­
dentale d’Ajrique, en Portugal et en Espagne fi '79—2480), wyd. R. F o u  c h é  
D e 1 b о s c, Paris 1897, passim: Duarte P a c h e c o  P e r e i r a ,  Esmeraldo de Situ  
Orbis  wyd. G. H. T. K i m b l e .  Tl e  Kakiuyt Society (1936), London 1937, s. 112, 
113; per. także ods. 3 na s. 112 i ods. 1 na s. 113.

Przegląd Historyczny — 3
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jeszcze za życia ks. H enryka. S tała i obw arow ana placów ka z załogą 
zaopatrzoną w  broń palną i personelem  handlow o-urzędniezym  wzmac­
niała ogrom nie pozycję Portugalczyków  w  stosunku do ludności m iej­
scowej. N iezwykle w ażnym  w ydarzeniem  w te j dziedzinie była budowa 
fortecy S. Jo rge  d e  M ina na Złotym  W ybrzeżu w r. 1482 dokonana przez 
silną ekspedycję pod dowództwem Diogo d ’Azam bouja na rozkaz Jana II, 
k tó ry  dał podstaw y portugalskiem u im perium  ko lon ia lnem u48. Jan  II 
planow ał w zniesienie większej liczby fortec na brzegach A fryki celem 
w yw ierania odpowiedniego nacisku na ludność m iejscową, a zarazem  
dla obrony w ybrzeży przed europejskim i konkurentam i. Była to ta  
sam a polityka, k tó rą  później kontynuow ał w  Indiach słynny  Afonso 
de A lbuquerque, nie m niej i n ie  więcej b ru ta ln y  od w szystkich L yau- 
teyów. K itchenerów  i innych reprezentan tów  późniejszej ekspansji ko­
lonialnej, a le  dysponujący bardziej ograniczonym i środkam i przy nie­
zwykle trudnych  zadaniach. Tą drogą pow staw ał stopniowo w ielki apa­
ra t w ojskow o-handlow y dla celów eksploatacji kolonii. S tał się on do­
m eną szlachty portugalsk iej zarówno w dziedzinie funkcji wojskowych, 
m orskich, adm inistracyjnych, ja k  i handlow ych. Jest to zupełnie zrozu­
miałe. To w łaśnie przede wszystkim  szlachta zdobyła odpowiednią 
zapraw ę w poprzedniej fazie ekspansji, uzyskała już sporą zna-cmość 
sytuacji w  k rajach  zamorskich, ona też z p unk tu  w idzenia władz pań­
stw owych najlep iej nadaw ała się do w ykonyw ania rozm aitych funkcji 
w koloniach. Nie ustaw ało także bynajm niej jej parcie do obsadzenia 
stanow isk na placów kach zam orskich i w żegludze dalekom orsk iej49. 
Mnóstwo fidalgos różnych stopni oraz w ielu przedstaw icieli w ielkich 
rodzin arystokratycznych  obejm owało stanow iska dające możliwość nie 
tylko wzbogacenia się, ale i aw ansu społecznego. Podjęte na nowo przez 
króla M anuela działania zaczepne w M aroku doprowadziły do obsadze­
n ia k ilku  portów  A tlan tyku . M iasta te  stały  się punktam i w ypadow ym i 
ciągłych w ypraw  przeciw  .Arabom i Berberom . W alki te, k tó re  już 
w połowie XVI w. Damiäo de Gois porów nyw ał z bojam i toczącymi się 
m iędzy Polakam i i Tataram i na U k ra in ie 60, daw ały m łodym  szlachci­
com portugalskim  zapraw ę w ojenną, a zarazem  zapew niały im  chw a-

48 D. P a c h e c o ,  op. cit., s. 119. Pełniejszy i bardziej interesujący opis 
u J. D e  B a r r o s ,  op. cit., s. 115 nn. W silnej ekspedycji Diogo d’Azsmbouja 
wzięło udział bardzo w ielu ze szlachty. Podobno Casamanęa, miejscowy władca, 
wyraził zdziwienie z przybycia tak świetnej ckspedvcji. Powiedz'al, że Portugal­
czycy, którzy uprzednio przybywali, byli wynędzniali i brali każdv towar. k+óry 
on im dawał. Budowa fortecy natrafiła na pewien opór w ładcy i jego poddanych.

Do spraw tych wkrótce powrócę bardziej szczegółowo. Chcia’bvm tvlko zwró­
cić tu uwagę, że dawni przybysze portugalscv nie budzili bvnaim niej wrażenia bo­
gatych i potężnych nawet na bardzo ubogiej ludności afrykańskiej. Również i du ­
rera  dawał wvraznie do zrozumienia żę wśród odkrywcôw-szlachtv byli ludne  
b;edni. zadowalaiaev się marną zdobyczą. Z u r a r a ,  Crónlci de G vivé  s. 400. 
W 7w;ązku z niezbyt udaną pod względem zdobyczy wyprawą O^mesa Pires 
w  1446 r. kronikarz pisze., że według przysłowia człowiek ubogi zadowolony jest 
z byle czego.

T . u c i o  d e  A z e v e d o ,  op. cit., s. .99 nn. 
t0 D a m i ä o  d e  G ó i s ,  Chrcnica d ’El Rei Dcm Manuel, с .IX Bibliotheca de 

Classicos Portuguezes, Lisboa 1911, s. 67. W 1516 przybyło do Portugalii trzech 
panów polskich z Janem Tarnowskim na czele. Na ich prośbę Manuel pasował ich 
na rycerzy. Gois był potem dwukrotnie w  Polsce w  1529— 1531 jako poseł z ra­
mienia Jana III.
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lebną możliwość łupienia i chw ytania niew iernych. Również w  dalekiej 
Brazylii, długo zaniedbyw anej przez koronę portugalską, odwołano się 
do szlachty, gdy w  r. 1530 Jan  III podjął pierw szą próbę osadnictwa 
w  tym  k ra ju  51.

■ Tak więc należy stw ierdzić, że w  om aw ianej tu  wczesnej fazie po rtu ­
galskiej ekspansji kolonialnej elem ent szlachecki odegrał rolę dom inu­
jącą. Podczas gdy in icjatoram i i organizatoram i całej akcji byli najpo­
tężniejsi feudałowie, a więc In fan t H enryk  i inni członkowie rodziny 
królew skiej itp., to  ze środow iska średniej i niższej szlachty rek ru to ­
wali się masowo uczestnicy w ypraw , a przede wszystkim  ich dcwódcy*! 
Oczywiście, że wśród w łaściwych m arynarzy  i żołnierzy przew ażała 
na pewno tzw. genie Ъагха (lud prosty) 52, ale stanow ił on raczej siłę po­
mocniczą. K ronikarze portugalscy w spom inają o tej grupie mimocho­
dem, a trudno  to przypisyw ać tylko pochodzeniu szlacheckiem u auto­
rów  w ym ienionych dzieł.

% am y  również wzm ianki o udziale elem entu przestępczego (z ówcze­
snego punk tu  widzenia) w  ekspedycjach zamorskich] Skazańcy (degre- 
dados) w ystępują  w śród załogi pierwszej floty Vasco da G a m a 53. 
Biorąc pod uwagę ówczesny w ym iar sprawiedliwości i jego norm y, 
trudno powiedzieć, czy szło tu  o isto tnych przestępców  w  naszym  pojęciu.

W szystkie powyższe wyw ody nie m ają bynajm niej wykazywać, że 
kupiectwo portugalsk ie pozostało bierne. Zwróciłem  już uwagę na owych 
arm atorów  i ludzi z Lagos, k tórzy na początku la t czterdziestych rw ali 
się do udziału w  akcji kolonialnej. Fernäo Gomes z Lizbony nie był je­
dynym  bogatym  kupcem  tam teiszym  zainteresow anym  w kontaktach  
z A fryką. W m iarę  rozw oju portugalskiego im perium  kolonialnego rósł 
udział kupców m etropolii w  hand lu  zamorskim . . Na archipelagu 
C. Verde, na W ysnie ś\y. Tomasza i w wielu innych punktach  pow stały 
portugalskie ośrodki h a n d lu 54, u trzym ujące ożywione stosunki gospo­
darcze z m etropolią, innym i koloniami, a także z obcymi państw am i. 
Przew aga szlachty w  koloniach budziła na pewno zawiść ze strony 
mieszczan. Tomé Pires, sam  pochodzenia czysto mieszczańskiego, w yra­
żał naw et na końcu sw ego 'ogrom nego m em oriału pewne wątpliwości, 
czy obsadzenie przez ludzi ze szlachty w szystkich ważniejszych funkcji 
w Goa, M alakka i w  fak toriach  portugalskich w  Indiach jest dla króla 
korzystne 53. Z tonu jego wypowiedzi odnosi się wrażenie, że w olałby on 
widzieć tam  większą liczbę kupców, k tórzy nie zapom inając o w łasnych 
in teresach nie dopuszczaliby się nadm iernych nadużyć oddziałujących 
u jem nie na funkcjonow anie handlu, a tym  sam ym  szkodliwych dla 
skarbu  królewskiego. Trzeba tu  dodać, że polityka monopoli królewskich, ; 
m imo chwilowych ustępstw  ze strony  korony, u trudn ia ła  dostęp kupiectw u 
portugalskiem u do kolonii. Dzierżawa monopoli była dostępna ty lko dla 
bardzo bogatych przedstaw icieli m ieszczaństwa. Inna kwestia, że w ładcy

61 A. M e r c h a n t ,  From Barter to Slavery. The Economic Relations of Portu­
guese and Indians in the Settlement of Brazil 1500— 1580, Baltimore 1942, s. 53.

82 Z u r a r a ,  Crónica de Guiné, s. 54, з. 234.
83 A. V e  I bo ,  Roteiro da prima viagem de Vasco da Gama (1497—1499), Li­

sboa 1940, passim.
84 Navigazione da Lisbona aïl’Isola di San Tomé scritta per un piloto Portu­

guese [1551], С ad  d e  о, Viaggi e Scoperte, s. 302 nn.
88 The Suma Oriental of Tomé Pires, The Hakluyt Society, London 1944, 

s. 286.
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portugalscy, k tórzy  nie dysponowali odpowiednia, ilością gotówki nie­
zbędnej do u trzym ania  im perium  i do prow adzenia handlu, m usieli już 
na przełom ie XV i XVI w. udzielać poważnych koncesji finansistom  po- 
łudniow oniem ieckim  i włoskim, zwłaszcza w dziedzinie stosunków  
z Indiam i Wsch. Czynili to jednak  niechętnie i wycofywali się z tych  
układów , gdy ty lko  mogli.

*

Reasum ując w szystkie powyższe w yw odv należy stw ierdzić, że czyn­
nikiem , k tó ry  w XV i XVI w. utorow ał drogę europejskiej kolonizacji do 
A fryki, Indii i do Brazylii, była przede w szystkim  szlachta portugalska. 
W ydaje się, że podobnie przedstaw iała się sytuacja, jeżeli idzie o koloni­
zację hiszpańską w Am eryce, choć niektórzy tw ierdzą, że elem ent ludo­
w y odegrał tam  znacznie w iększą i sam odzielniejszą rolę. P roblem  ten  
jednak  nie jest jeszcze w yjaśniony. Siłą napędow ą szlacheckiej ekspansji 
portugalskiej była chęć zdobycia łupów czy też zysku handlowego, co — 
jak  sądzę — w ynika jasno z analizowanego tu  m ateria łu  źródłowego. Już 
we wczesnych fazach agresji na A frykę w ysłańcy H enryka dobrze wie­
dzieli, że za należyte w yw iązanie się z powierzonych zadań czeka ich 
ze strony  księcia hojna nagroda, naw et jeżeli nie zdołają sami zdobyć dra 
siebie i dla In fan ta  należytych łupów. Z urara  w ielokrotnie podkreśla 
hojność H enryka w stosunku do iego rycerzy. Ale, jak  w ynika z tekstu  
tei tak  in teresu iącej kroniki, innym  ważnym  m otyw em  skłaniającym  do 
udziału w dalekich w ypraw ach była chęć zdobycia sław y 56 i tego b ynaj­
m niej nie należy lekceważyć. Inna kw estia, że ten , kto w racał do domu 
z pustym i rękam i, uw ażał to za hańbę. Tak v/ięc Z urara  m iał rac-'ę, gdy 
pisał, że ludzie kierow ali się w danym  w ypadku wszystkim i trzem a w y­
m ienionym i przez niego m otyw am i, a m ianowicie chcieli w iern ie służyć 
Infantow i, zdobyć sławę i m ajątek . W ażnym  bodźcem była na pew no 
także zadźa przygód i poznania św iata, tak  żywa u w ielu m łodych ludzi, 
a w łaśn ie  głównie ze środow iska młodzieży szlacheckiej rekru tow ali się 
portugalscy konkw istadorzy. W m ałei Portugalii ich możliwości wyżycia 
sm były w  owym  czasie bardzo ograniczone. S tąd też ich pęd w nieznane. 
WchcdzR również w  grę bodziec religijny, a mianowicie chęć w alki z nie- 
w ierńym i bądź też dążenie do ich naw racańia. Należy tu  podkreślić, że 
bandyckie w  naszvm тчгеот w vczvny konkw istadorów  portugalskich 
w stosunku do „niew iernych“ m ieściły się w  ówczesnych norm ach p ra ­
wa świeckiego i kościelnego. Działali oni zgodnie ze swym  sumieniem , 
zgodnie z rozkazami swych mocodawców i zoodme z treścią licznych bulli 
papieskich ną rzecz korony portugalskiej i ks. H enryka.

Chciałbym  na zakończenie powrócić do m ei hinctezv w ysuniętej przed 
kilku  laty, a m ianowicie że wczesna ekspansia kolonialna szlachty po rtu ­
galskiej była niejako w vm k’em kryzysu gospodarki feudalnej w  XTV 
i XV w., podobnie jak  R aubrittertum  w  Niemczech, g an srteryzpx wiel­
kich panów  angielskich na ladzie i m orzu i inne im podobne, a liczne 
wówczas z jaw isk a57. Sądzę, że m ateria ł portugalski raczej potwierdza

5« w  grą wchodzi'o także każenie do awansu społecznego. Wielu fidalgos 
z tyUOu zasług, podczas wypraw było później pasowanvch na rycewv.

57 M. M a ł o  w i s t ,  Zagadnienie kryzysu feudLaVzmu w  XIV i X V  w. w  św ie­
tle  najnowszych badań, KH LX, 1953, s. 105 i Γ06. Poruszyłem tą sprawę także 
w  m ałym artykule pt. Les mouvements d ’expansion en Europe aux X V e et X V I» 
siècles, AHES 1962, nr 5, s. 923 nn.
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to przypuszczenie. W idzieliśmy, że szlachta tam tejsza odczuwała silnie 
b rak  ziemi i parła  do ekspansji i wojen. W iadomo również, że podobnie 
jak  w w ielu innych k ra jach  deprecjacja m onety w  P ortugalii obniżyła 
znacznie dochody z ren ty  feudalnej, a oddziałała łącznie ze spadkiem  
ludńości w skutek Czarnej Śm ierci na w zrost płac. W tych  w arunkach  
agresia na A frykę, kolonizacja w ysp atlan tyckich  i wreszcie stw orzenie 
w ielkiego im perium  kolonialnego o tw ierały  przed szlachtą olbrzym ie 
perspektyw y, k tóre potrafiła  wykorzystać. A tym  sam ym  godziły ją 
z pow stającym  centralizm em  i absolutyzm em , k tó ry  był niezbędny 
wówczas zarówno w okresie tw orzenia im perium  jak  i. jego obrony. M a- 
gnateria  i szlachta portugalska podobnie jak  i hiszpańska, tak  skłonna 
do buntów przeciw  m onarchom  w  XIV i naw et jeszcze w  XV w., zaj­
m uje z biegiem  czasu pozycję lojalizm u, bardzo zresztą dla obu stron  
korzystnego. S taje  stę filarem  korony. Toteż z biegiem  czasu trudno do­
strzec w  absolutyzm ie obu państw  pirenejskich jakiekolw iek elem enty 
postępu społecznego.

Мариан М аловист

О СОЦИАЛЬНЫХ АСПЕКТАХ РАННЕЙ КОЛОНИАЛЬНОЙ ЭКСПАНСИИ

Автор старается ответить на вопрос, к какой социальной среде принадлежали органи­
заторы и участники ранних заморских экспедиций в XV и XVI вв. Анализируя португаль­
ские первоисточники, а особенно хронику Зурары, приходит к выводу, что главным дейст­
венным фактором были в этой области крупные феодалы и дворяне. Так данные хроники 
как и сообщения иных источников отчетливо указывают, что именно эта Социальная группа 
была также особенно заинтересована во внешней экспансии в период когда дальнейшие 
войны на полуострове перестали быть возможными. В экономическом положении этой 
группы выступило в XIV—XV вв. значительное ухудшение проявлявшееся в исчерпании 
земель пригодных для эксплуатации что,*как утверждают хронисты, особенно осуществля­
лось молодыми представителями дворянства. К этому появилась дороговизна рабочего 
труда обострившаяся со времени первой эпидемии Черной Смерти; упадок стоимости 
монеты предрешал снижение доходов от феодальной ренты, уплачиваемых королю податей 
и т. п. Все это весьма типичные проявления кризиса феодальной экономики, характерные для 
многих европейских стран в XIV и XV вв. Автор видит в этом аргумент в пользу своей 
ранее высказанной гипотезы, по которой кризис экономики феодалов в XIV и XV вв. был 
существенным стимулом не только для развития дворянского бандитизма в тогдашней 
Европе и многих войн, но также для заморских походов, целью которых было приобретение 
новых источников дохода.

1 Португальское купечество было экономически очень слабое, не имело еще в XV в. основ 
для экспансии в большем масштабе, потому-то оно примкнуло к колониальной деятель­
ности относительно позже, чем дворянство, и играло в ней второстепенную роль.

Захват заморских стран привел к созданию в Португалии сильного аппарата руководя­
щего эксплуатацией этих территорий. Он нашелся почти целиком в руках дворянства, ко­
торое в период завоеваний, приобрело в этой области значительный' опыт. Организация 
экспансии требовала вместе с тем сильного сцентрализованного руководства облегчая пор­
тугальским властям введение абсолютизма. Это уже однако не вызывало никакого сопротив­
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ления со стороны крупных феодалов и дворянства, которым новое положение открывало 
серьезные источники прибыли, а для более слабых представителей этой среды также и воз­
можности социального повышения.

В ходе своих рассуждений автор старается подчеркнуть соответствие между идеологи­
ческими мотивами руководящими деятельностью участников ранней португальской коло­
ниальной экспансии.

M a r i a n  M a ł o w i s t

LES ASPECTS SOCIAUX DE LA PREMIÈRE PHASE DE L’EXPANSION
COLONIALE

L’auteur essaie d’établir à quels groupes sociaux appartenaient les organi­
sateurs et les membres des premières expéditions outre-mer, aux XVe et XVIe 
siècles. Sur la base d’une analyse de sources portugaises, et notamment de la 
chronique de Zurara, il conclut que le principal facteur dynamique, en ce domaine, 
ce furent les grands seigneurs et la noblesse. Les données des chroniques aussi 
bien que d’autres textes montrent clairement que ces groupes sociaux étaient 
très intéressés à l’expansion extérieure, à une époque où il n’y avait plus aucune 
possibilité de guerroyer dans la péninsule. La situation économique de ces groupes 
féodaux aux X lV e et XVe siècles s ’était considérablement détériorée à cause du 
fait que les réserves de terres exploitables s’étaient épuisées, ce qui — d’après le 
témoignage des chroniqueurs — frappait surtout les jeunes nobles. A cela s ’ajoutait 
la cherté de la m ain-d’oeuvre, qui s’était aggravée depuis la première épidémie 
de la Peste Noire; la dépréciation de la monnaie entraînait une diminution des 
revenus de la rente féodale et des impôts payés au roi etc. Ce sont là  dep m ani­
festations assez typiques de la crise de l’économie féodale qui affecta plusieurs 
pays européens aux X lV e et XV siècles. L’auteur y voit un argument en faveur 
de sa v ieille thèse, d’après laquelle la crise de ' l’économie féodale aux X lV e et 
XVe siècles aurait été un puissant stim ulant non seulem ent pour le  banditisme 
nobiliaire et pour plusieurs guerres, mais aussi pour les expéditions outre-mer, 
qui avaient pour but de conquérir de nouvelles sources de revenus.

L’élém ent marchand portugais, économiquement très faible, n’avait, dans la 
première m oitié du XVe siècle, pas encore de m otifs pour entreprendre une expan­
sion sur vaste échelle; aussi se ra llia-t-il à l’action coloniale un peu plus tard que la 
noblesse, et y joua un rôle secondaire.

La conquête des pays d’outre-mer fit  naître au Portugal un puissant appareil 
destiné à diriger leur exploitation. Les fonctionnaires se recrutaient surtout parmi 
la noblesse, qui au cours de la conquête avait acquis une grande ' expérience en ce 
domaine. L’organisation de l ’expansion exigeait en même temps une forte direction 
centrale et aida ainsi les rois du Portugal à introduire l ’absolutisme. Cela ne 
provoqua cependant aucune résistance du côté des grands seigneurs et de la  
noblesse: car la nouvelle situation ouvrait à ces groupes sociaux d’importantes 
sources de revenus et fournissait aux élém ents faibles de la  noblesse la possibilité 
d’une rapide carrière sociale.

Au cours de ses considérations, l ’auteur souligne les convergences entre les 
mobiles idéologiques et les mobiles économiques qui guidaient les hommes qui 
participèrent à la  première phase de l’expansion coloniale portugaise.


